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Wstęp do tej książ­ki

Pi­szę ten wstęp chy­ba już dzie­sią­ty raz. My­ślę, że nie ma co kom­bi­no­wać, trze­ba po pro­stu wy­ło­żyć kar­ty na stół.

 

O czym jest ta książ­ka? O tym, w jaki spo­sób z jed­no­rod­ne­go, gę­ste­go, go­rą­ce­go gazu po­wsta­ły ga­lak­ty­ki, i w nich gwiaz­dy, i na nich pla­my, i w nich ta­kie pięk­ne tań­czą­ce włó­kien­ka; a wo­kół tych gwiazd pla­ne­ty, na nich kra­te­ry pro­ste i zło­żo­ne, i na po­kru­szo­nej ska­le pył, i ka­łu­że, i gle­by, i oży­wio­ne tłusz­czo­we bą­bel­ki, a z nich bak­te­rie, ame­by i ana­kon­dy. Krót­ko mó­wiąc, jest to książ­ka o ewo­lu­cji form i pro­ce­sów we Wszech­świe­cie.

 

Czy jest trud­na? I tak, i nie. Przy­pusz­czam, że przy pierw­szym kon­tak­cie z na­tło­kiem zja­wisk, któ­re tu opi­su­ję, może się za­cząć krę­cić w gło­wie na­wet wy­ro­bio­nym ko­ne­se­rom świa­ta. Zda­ję so­bie spra­wę, że kło­po­tli­wy może być ję­zyk. Po­sta­no­wi­łem bo­wiem od­waż­nie „od­po­wied­nie dać rze­czy sło­wo” i ko­rzy­stać – wszę­dzie tam, gdzie jest to na­tu­ral­ne i po­ży­tecz­ne – po pro­stu z wła­ści­wej ter­mi­no­lo­gii na­uko­wej. Stąd po otwar­ciu tej książ­ki na chy­bił tra­fił moż­na na­tra­fić na dysk akre­cyj­ny, wie­lo­pier­ście­nio­wy ba­sen ude­rze­nio­wy, albo i na acy­lo­trans­fe­ra­zę. Utrzy­mu­ję jed­nak upar­cie, że sam świat wca­le nie jest trud­ny, je­że­li przyj­rzeć mu się spo­koj­nie i po­znać jego styl, jego „me­to­dę”. 

Ba! Oka­zu­je się, że naj­trud­niej­sze do zro­zu­mie­nia są po­ję­cia tak swoj­skie i po­wszech­nie zna­ne, że ich zna­cze­nie może wy­da­wać się oczy­wi­ste: ży­cie, in­for­ma­cja, ener­gia, cząst­ka...Kło­po­tli­we są za­wsze po­ję­cia abs­trak­cyj­ne. Kon­kret­ne po­ję­cia – jak trzy po­da­ne w po­przed­nim aka­pi­cie przy­kła­dy – to przy nich pest­ka! Dysk akre­cyj­ny to po pro­stu cien­ki ta­le­rzyk gazu, któ­rym ma­te­ria ko­smicz­na spły­wa, po spi­ral­nych tra­jek­to­riach, ku ja­kie­muś cen­tral­ne­mu obiek­to­wi – np. mło­de­mu Słoń­cu. Wie­lo­pier­ście­nio­wy ba­sen ude­rze­nio­wy to ol­brzy­mia płyt­ka mi­ska wy­bi­ta w po­wierzch­ni pla­ne­ty wsku­tek ude­rze­nia ja­kie­goś wiel­kie­go ka­mie­nia. Acy­lo­trans­fe­ra­za to mała żel­ko­wa­ta klu­secz­ka, któ­ra w ko­mór­kach ży­wych po­ma­ga w pro­du­ko­wa­niu czą­ste­czek li­pi­dów. To wszyst­ko kon­kret­ne, na­ma­cal­ne obiek­ty, a moją wiel­ką na­dzie­ją jest, że po lek­tu­rze tej książ­ki sta­nie się choć tro­chę ja­sne, nie tyl­ko czym one są, ale dla­cze­go one są – co ro­bią świa­tu, jaka jest ich funk­cja, jak wpi­su­ją się w szer­szą ar­chi­tek­to­ni­kę ewo­lu­ują­ce­go Ko­smo­su.

 

Jak ją czy­tać? Pro­po­nu­ję me­to­dę „trzech przy­bli­żeń”:

• Przy­bli­że­nie pierw­sze:

◦ Wstęp do świa­ta (s. 11);

◦ Wpro­wa­dze­nie w Ko­smos (s. 13);

◦ Wpro­wa­dze­nie na pla­ne­ty (s. 111);

◦ Wpro­wa­dze­nie do ży­cia (s. 209);

◦ Epi­log (s. 288).

Łącz­nie jest to ok. 10 stron tek­stu, któ­re sta­no­wią chy­ba naj­krót­sze wy­obra­żal­ne stresz­cze­nie tej książ­ki. Dość „gę­ste”, przy­znam, ale co zro­bić. Mam na­dzie­ję, że po lek­tu­rze tych 10 stron za­cznie być po­wo­li ja­sne, co mam na my­śli, gdy mó­wię o „ar­chi­tek­to­ni­ce ewo­lu­ują­ce­go Ko­smo­su”.

• Przy­bli­że­nie dru­gie: to samo, co wy­żej, plus po­czą­tek każ­de­go z 30 roz­dzia­łów tej książ­ki, a więc za każ­dym ra­zem: ca­ło­stro­ni­co­wa ilu­stra­cja otwie­ra­ją­ca, pod­pis do niej oraz wy­róż­nio­ne punk­ty otwie­ra­ją­ce roz­dział.

Łącz­nie jest to ok. 60 stron tek­stu, na któ­rych po­win­ny po­ja­wić się już wszyst­kie głów­ne te­ma­ty, któ­re po­ru­szam w ca­łej książ­ce. Wciąż jest to bar­dzo sil­nie skon­den­so­wa­ny prze­kaz – w „wy­róż­nio­nych punk­tach” nie ma miej­sca na spo­koj­ne, sys­te­ma­tycz­ne po­su­wa­nie się krok po kro­ku, na przy­kła­dy, na aneg­dot­ki, na chwi­lę od­de­chu.

• Przy­bli­że­nie trze­cie: cała książ­ka, po ko­lei.

 

Pi­sząc tę książ­kę, chcia­łem po­zo­sta­wić Czy­tel­ni­kom „furt­ki” po­zwa­la­ją­ce im iść jesz­cze da­lej („przy­bli­że­nie czwar­te”?), je­śli dany te­mat ich za­in­te­re­su­je. Stąd dużo przy­pi­sów, któ­re za­wie­ra­ją do­dat­ko­we in­for­ma­cje, ter­mi­ny i inne uwa­gi „nie­ko­niecz­ne”. W ca­łej książ­ce jest też spo­ro od­nie­sień do ar­ty­ku­łów i ksią­żek, głów­nie na­uko­wych; mam na­dzie­ję, że nie jest to od­stra­sza­ją­ce. Tu i ów­dzie po­da­ję też tłu­ma­cze­nia nie­któ­rych klu­czo­wych ter­mi­nów na ję­zyk an­giel­ski, co po­win­no po­móc w szu­ka­niu dal­szych in­for­ma­cji w in­ter­ne­cie. Cóż, an­giel­ski jest dziś ję­zy­kiem na­uki i ko­lej­ne kro­ki ku co­raz do­kład­niej­sze­mu ob­ra­zo­wi świa­ta prę­dzej czy póź­niej będą mu­sia­ły od­być się na bar­kach tek­stów an­glo­ję­zycz­nych.

 

Dla­cze­go na­pi­sa­łem tę książ­kę? Z dwóch po­wo­dów. Po pierw­sze, po­nie­waż świat jest pięk­ny, nie­wy­obra­żal­nie pięk­ny. Je­stem za­chwy­co­ny świa­tem i chciał­bym po­dzie­lić się z Wami moim za­chwy­tem. Po dru­gie, po­nie­waż uwa­żam, że za tym pięk­nem kry­je się pew­ne­go ro­dza­ju styl, pew­na lo­gi­ka; pew­na glo­bal­na es­te­ty­ka, i bar­dzo bym chciał na­mó­wić Was do jej wspól­ne­go po­szu­ki­wa­nia.

My­ślę, że po­wi­nie­nem w tym miej­scu wy­ja­śnić, jaki jest mój pry­wat­ny „kąt na­tar­cia” na kwe­stię pięk­na świa­ta.

Z jed­nej stro­ny jest ten oczy­wi­sty aspekt czy­sto zmy­sło­we­go pięk­na, ja­kim ce­chu­je się ga­łąz­ka świer­ka, chmu­ra gazu ga­lak­tycz­ne­go albo sznur na wpół za­sty­głej lawy – pięk­no kształ­tu, bar­wy i fak­tu­ry; pięk­no har­mo­nij­nej, lo­gicz­nej kon­struk­cji, se­ce­syj­nej lek­ko­ści i sur­re­ali­stycz­nej po­my­sło­wo­ści, jaką mają wy­two­ry Na­tu­ry. Je­stem wiel­kim zwo­len­ni­kiem za­trzy­ma­nia się w miej­scu i po pro­stu pa­trze­nia na świat. Książ­ka nie na­da­je się jed­nak szcze­gól­nie do­brze jako we­hi­kuł dla tego typu po­dzi­wu es­te­tycz­ne­go. Po­nad­to wie­le szcze­gól­nie pięk­nych aspek­tów świa­ta jest dziś cu­dow­nie do­stęp­nych – każ­dy z nas wi­dział chy­ba wy­ko­na­ne w wy­so­kiej roz­dziel­czo­ści barw­ne zdję­cie ga­lak­ty­ki spi­ral­nej albo któ­re­goś ze szcze­gól­nie ko­lo­ro­wych miesz­kań­ców mórz i oce­anów. Nie są­dzę, abym mógł kon­ku­ro­wać z al­bu­ma­mi przy­rod­ni­czy­mi i in­ter­ne­tem.

Z dru­giej stro­ny jest to, co wie­lu fi­lo­zo­fów i na­ukow­ców okre­śla cza­sem jako „pięk­no fi­zy­ki” – har­mo­nia, ro­zum­ność, sy­me­tria i lo­gicz­na ko­niecz­ność kry­ją­ca się w fi­zycz­nym opi­sie świa­ta, zwłasz­cza w teo­riach obec­nie fun­da­men­tal­nych – kwan­to­wej teo­rii czą­stek i pól oraz re­la­ty­wi­stycz­nej teo­rii cza­su i prze­strze­ni. Przy­znam szcze­rze i bez bi­cia, że nie po­sia­dłem naj­wy­raź­niej tych teo­rii w stop­niu, któ­ry po­zwa­lał­by mi na cie­sze­nie się ich pięk­nem – a cóż to za przy­jem­ność pi­sać o pięk­nie, któ­re­go się nie do­świad­czy­ło. W książ­ce tej nie będę się więc sku­piał na me­cha­ni­ce kwan­to­wej i ogól­nej teo­rii względ­no­ści, a tym bar­dziej dziu­rach w cza­so­prze­strze­ni i wszech­świa­tach rów­no­le­głych. In­te­re­su­je mnie przede wszyst­kim na­ma­cal­na, da­ją­ca się do­świad­czyć zmy­sło­wo rze­czy­wi­stość świa­ta przy­ro­dy.

Moja wła­sna per­spek­ty­wa jest nie­co inna. Od lat, gdy my­ślę o świe­cie, po­słu­gu­ję się dla wła­snych po­trzeb, mniej czy bar­dziej świa­do­mie, me­ta­fo­rą li­te­rac­ką. Wy­obraź­my so­bie, że świat jest Po­wie­ścią. Dłu­gą, roz­la­ną, głę­bo­ką, mą­drą, śmiesz­ną, za­ska­ku­ją­cą, har­mo­nij­ną Po­wie­ścią. Ba­da­nia czą­stek ele­men­tar­nych i struk­tu­ry cza­so­prze­strze­ni uwa­żam za ba­da­nia nad naj­głęb­szą tkan­ką ję­zy­ka. Od­po­wied­nik fo­ne­ty­ki, na­uki o lo­gi­ce ję­zy­ka i skład­ni. Ow­szem – wszyst­ko, co zo­sta­ło i zo­sta­nie na­pi­sa­ne, jest skoń­czo­nej dłu­go­ści cią­giem zna­ków, two­rzą­cych sło­wa; sło­wa te mu­szą być po­praw­nie od­mie­nio­ne, a zda­nia twier­dzą­ce mu­szą koń­czyć się krop­ka­mi. Po­dob­nie – wszyst­ko, co wi­dzi­my, zbu­do­wa­ne jest z paru czą­stek ele­men­tar­nych, któ­rych wza­jem­ny­mi re­la­cja­mi rzą­dzą pra­wa fi­zy­ki. 

Mam jed­nak po­czu­cie, że aby na­praw­dę do­ce­nić Po­wieść, trze­ba po pro­stu wczy­tać się w hi­sto­rię, któ­rą ona opo­wia­da. Trze­ba spró­bo­wać zro­zu­mieć, jaka wła­ści­wie opo­wieść zo­sta­ła ule­pio­na z ato­mów ję­zy­ka. No więc o czym jest to opo­wieść? O dwóch ga­lak­ty­kach, któ­re już, już mia­ły się ze sobą zde­rzyć, ale jed­nak tego nie zro­bi­ły, i tyl­ko ra­mię spi­ral­ne jed­nej z nich wy­cią­gnę­ło się do po­sta­ci dłu­gie­go węża, któ­ry po­tem roz­ja­rzył się od mło­dych gwiazd, a na­stęp­nie upstrzy­ły go bą­ble go­rą­ce­go gazu. O skar­pie pew­ne­go kra­te­ru, któ­ra dłu­go wi­sia­ła nad ka­mie­ni­stą do­li­ną, ale po­tem po­ja­wi­ło się to jed­no, nie­po­zor­ne pęk­nię­cie, któ­re wcię­ło się pro­mie­ni­ście w głąb ska­ły, od­cze­pia­jąc po­tęż­ny blok skal­ny, a ję­zor ru­mo­szu po­krył dno kra­te­ru. O ko­lo­nii bak­te­rii, któ­ra prze­trwa­ła wie­le po­ko­leń na jed­nym tyl­ko wą­sie oce­anicz­nej kre­wet­ki, aż na­gle wszyst­ko po­kry­ły ciem­no­ści i soki tra­wien­ne.

I nie cho­dzi tu wca­le o an­tro­po­mor­fi­za­cję tych hi­sto­rii! An­tro­po­mor­fizm za­czął­by się wte­dy, gdy­bym twier­dził, że inne ga­lak­ty­ki na­śmie­wa­ły się z tego gro­te­sko­wo wy­dłu­żo­ne­go ra­mie­nia spi­ral­ne­go, że na­wis skal­ny ocze­ki­wał z nie­cier­pli­wo­ścią, a bak­te­rie rzew­nie pła­ka­ły za pa­dły­mi to­wa­rzy­sza­mi. Cho­dzi o do­ce­nie­nie wy­stę­pu­ją­cych w przy­ro­dzie na­tu­ral­nych ryt­mów i ko­niecz­no­ści – pew­ne­go wspól­ne­go wszyst­kim pro­ce­som na­tu­ral­nym sty­lu, po­wta­rza­ją­cych się mo­ty­wów, kon­tra­stów i na­wią­zań. Je­ste­śmy czę­ścią tej sa­mej Po­wie­ści, nie po­win­no nas więc dzi­wić, że od­naj­du­je­my zna­jo­me mo­ty­wy w in­nych jej roz­dzia­łach.

I tu wra­ca­my do tego, od cze­go za­czą­łem – aby dojść do eta­pu, na któ­rym moż­li­we jest sma­ko­wa­nie Po­wie­ści, trze­ba ją choć tro­chę prze­wer­to­wać. Nie do­pro­wa­dzi nas tam nie­koń­czą­ca się, co­raz bar­dziej szcze­gó­ło­wa ana­li­za li­ter i zna­ków in­ter­punk­cyj­nych (od­po­wied­nik fi­zy­ki fun­da­men­tal­nej), a na­wet flek­sji i sło­wo­twór­stwa (może od­po­wied­nik fi­zy­ki ato­mo­wej?). Mu­si­my po­bru­dzić ręce gle­bą, gru­zem i gli­sta­mi.

Oczy­wi­sty pro­blem z tym pro­gra­mem po­le­ga na tym, że świat nie ma skoń­czo­nej „roz­dziel­czo­ści”, jak ob­raz ra­stro­wy za­pi­sa­ny w pa­mię­ci kom­pu­te­ra. Każ­dy te­mat moż­na by zgłę­biać w nie­skoń­czo­ność, wciąż od­naj­du­jąc w nim nowe klej­no­ci­ki. Hi­sto­rie skła­da­ją się z mniej­szych hi­sto­ry­jek, bę­dąc przy tym epi­zo­da­mi szer­szych opo­wie­ści. Zde­rze­nia ga­lak­tyk (roz­dział [K4.3]) są czę­ścią ogól­niej­sze­go pro­ce­su sku­pia­nia się ma­te­rii ko­smicz­nej (roz­dział [K1.3]); osu­wi­ska (roz­dział [P6.2]) są czę­ścią ogól­niej­sze­go pro­ce­su wy­gła­dza­nia się po­wierzch­ni pla­net pod wpły­wem gra­wi­ta­cji (roz­dział [P6.3]) – i tak da­lej.

Stąd idea pra­co­wa­nia me­to­dą ko­lej­nych przy­bli­żeń: za­cznij­my od naj­bar­dziej mgli­ste­go ob­ra­zu i stop­nio­wo go wy­ostrzaj­my. Wo­bec ta­kie­go pla­nu moż­na by wy­su­nąć po­waż­ne za­strze­że­nie: wy­da­je się on za­kła­dać, że za­sad­ni­cza, glo­bal­na struk­tu­ra Wszech­świa­ta jest nam zna­na. Szcze­rze mó­wiąc, nie wiem, czy tak jest. My­ślę na­to­miast, że wie­my o Ko­smo­sie znacz­nie wię­cej, niż by się nam mo­gło wy­da­wać. Uwa­żam, że zro­zu­mia­ła, ale na dłuż­szą metę szko­dli­wa, ob­se­sja na punk­cie gra­nic na­uki, pro­wa­dzi do nie­uza­sad­nio­ne­go stwier­dze­nia, że uno­si­my się jak ślep­cy w nie­skoń­czo­nym oce­anie ta­jem­nic. W cał­ko­wi­cie naj­szer­szej, fi­lo­zo­ficz­nej per­spek­ty­wie – ja­sne. Z per­spek­ty­wy ko­goś, kto jest skon­cen­tro­wa­ny na rze­czach naj­mniej­szych i naj­więk­szych – jak naj­bar­dziej.

Ja jed­nak na­pi­sa­łem książ­kę o tym, co po­środ­ku – o tym, czym zaj­mu­je się, na­wia­sem mó­wiąc, 99% na­ukow­ców na świe­cie. Ci zaś, za­cze­pie­ni na ko­ry­ta­rzu, chęt­nie opo­wie­dzą nam dzie­siąt­ki nie­zwy­kłych, do­brze po­twier­dzo­nych hi­sto­rii. Ni­niej­sza książ­ka jest po pro­stu pró­bą skle­je­nia tych hi­sto­rii w pierw­szy za­rys Po­wie­ści. Nic tu nie zmy­ślam, nic tu nie od­kry­wam. Czu­ję się tro­chę jak ku­ra­tor wy­sta­wy, z dumą i ra­do­ścią po­ka­zu­ją­cy go­ściom dzie­ła, któ­rych sam nie stwo­rzył.

Chodź­cie, po­oglą­da­my ra­zem. 










Po­dzię­ko­wa­nia

Wie­le osób po­ma­ga­ło mi w trak­cie pi­sa­nia tej książ­ki. W szcze­gó­ło­wych kwe­stiach me­ry­to­rycz­nych radą słu­ży­li mi zwłasz­cza: Ra­dek An­to­nie­wicz, Bar­tosz Au­gu­styn, Bar­tek Ben­kow­ski, Aloj­zy, Mar­ty­na i Mi­ro­sław Dan­cho­wie, To­mek Geł­don, To­masz Ki­jew­ski, Ania Ło­siak, Piotr Ole­jar­czyk, Szy­mon Sa­wa­ściuk oraz Bar­tosz Se­ba­stian. Mam na­dzie­ję, że zro­zu­mia­łem wszyst­kie ich kry­tycz­ne uwa­gi; za wszel­kie po­zo­sta­łe w tek­ście błę­dy po­no­szę wy­łącz­ną od­po­wie­dzial­ność. Je­śli za­po­mnia­łem ko­goś wy­mie­nić, naj­ser­decz­niej prze­pra­szam – ostat­nie parę mie­się­cy to było in­te­lek­tu­al­ne tor­na­do wy­peł­nio­ne dzie­siąt­ka­mi świet­nych roz­mów i po­moc­nych ma­ili.

Dzię­ku­ję też wszyst­kim, któ­rzy wspie­ra­li mnie na ja­kim­kol­wiek eta­pie po­wsta­wa­nia tej książ­ki, zwłasz­cza mo­jej wspa­nia­łej spo­łecz­no­ści in­ter­ne­to­wej. Na szcze­gól­ne wy­mie­nie­nie za­słu­gu­je Mar­cin Szwebs, któ­ry w trak­cie in­ter­ne­to­wej bu­rzy mó­zgów za­pro­po­no­wał ten ty­tuł, któ­ry te­raz wi­dzi­cie na okład­ce.

Moja muza Zuza jak zwy­kle dziel­nie prze­czy­ta­ła cały tekst książ­ki, bez­li­to­śnie za­zna­cza­jąc wszyst­kie dłu­ży­zny, po­wtó­rze­nia, nie­do­po­wie­dze­nia i inne prze­szka­dzaj­ki. Wła­ści­wym so­bie ma­gicz­nym spo­so­bem po­tra­fi­ła też wy­chwy­cić wszyst­kie drob­ne nie­kon­se­kwen­cje od­dzie­lo­ne o 50 stron tek­stu (jak Ty to ro­bisz?!). Moi dro­dzy Ro­dzi­ce rów­nież pod­ję­li się trud­nej pra­cy, z wła­ści­wą im pie­czo­ło­wi­to­ścią – dzię­ki, Tato, zwłasz­cza za bez­li­to­sne dą­że­nie do pre­cy­zji i spraw­dze­nie wszyst­kich ob­li­czeń. Bez czu­łej uwa­gi ca­łej trój­ki by­ła­by to znacz­nie brzyd­sza książ­ka.

Gdy­by nie wiel­ka hoj­ność i mą­drość Ks. Prof. Mi­cha­ła Hel­le­ra, któ­ry ufun­do­wał Cen­trum Ko­per­ni­ka Ba­dań In­ter­dy­scy­pli­nar­nych w Kra­ko­wie i ste­ru­je nim, nie po­wsta­ła­by rów­nież i ta książ­ka. Kła­niam się ni­sko.










Wstęp do świa­ta

Spró­buj­my spoj­rzeć na świat z naj­szer­szej per­spek­ty­wy i po­wie­dzieć parę słów o nim jako ta­kim – głów­nie po to, aby do­star­czyć kon­tek­stu dla resz­ty tej książ­ki i aby nie­co ła­twiej się ją czy­ta­ło. Ja­kie są za­sad­ni­cze, ogól­ne, fun­da­men­tal­ne ce­chy świa­ta? (Tak, wiem, że am­bit­nie za­czy­nam...)

Świat jest nie­wy­obra­żal­nie zło­żo­ny i róż­no­rod­ny. Na­wet naj­prost­sze na po­zór obiek­ty i pro­ce­sy oka­zu­ją się mieć, po przyj­rze­niu się im bli­żej, de­ta­le. Naj­drob­niej­sze zia­ren­ko pyłu ga­lak­tycz­ne­go moż­na by opi­sy­wać go­dzi­na­mi. Nie­któ­rzy mó­wią, że świat jest frak­tal­ny, ale sło­wo to jest my­lą­ce. Frak­tal to obiekt sa­mo­pow­ta­rzal­ny, tj. taki, w któ­rym ten sam mo­tyw po­ja­wia się w róż­nych ska­lach. Ża­den obiekt i żad­ne zja­wi­sko przy­rod­ni­cze nie wy­stę­pu­je na dwóch ska­lach prze­strzen­nych. Nie ma ato­mów o śred­ni­cy me­tra, ameb o śred­ni­cy ki­lo­me­tra, pla­net o śred­ni­cy cen­ty­me­tra. Bu­rza po­trze­bu­je od­po­wied­niej prze­strze­ni, aby się roz­pę­dzić, ale nie może ob­jąć ca­łej pla­ne­ty. Świat skła­da się więc z ol­brzy­miej ilo­ści roz­ma­itych form, któ­re jed­nak mają swo­je okre­ślo­ne miej­sce w ca­ło­ści. Każ­da rzecz ma swo­ją struk­tu­rę, ale i swój kon­tekst; świat jest upo­rząd­ko­wa­ny, ma pew­ną lo­gi­kę kon­struk­cyj­ną.

Świat żyje i ewo­lu­uje. Wszyst­kie skład­ni­ki świa­ta przy­ro­dy kie­dyś po­wsta­ły i wy­da­je się, że kie­dyś prze­mi­ną. Był czas, kie­dy nie było chmur, i czas, kie­dy ich nie bę­dzie. Był czas, kie­dy nie było gwiazd, i czas, kie­dy ich nie bę­dzie. Ga­lak­ty­ki na­ro­dzi­ły się, ro­sną i doj­rze­wa­ją, a w koń­cu prze­mi­ną. Wszyst­kie rze­czy mają przy tym wspól­ny ko­rzeń – struk­tu­ra świa­ta przy­po­mi­na więc drze­wo ge­ne­alo­gicz­ne. W tym sen­sie hi­sto­ria świa­ta przy­po­mi­na hi­sto­rię ży­cia (co nie jest dziw­ne, sko­ro hi­sto­ria ży­cia jest czę­ścią hi­sto­rii świa­ta): drob­ne mo­dy­fi­ka­cje pro­wa­dzą od chmu­ry gazu do tęt­nią­cej od ak­tyw­no­ści gwiaz­dy; mi­lio­ny mi­ni­mal­nych krocz­ków spra­wia­ją, że mi­kro­sko­pij­ne zia­ren­ko pyłu ga­lak­tycz­ne­go sta­je się po­kry­tą wy­dma­mi, ocie­nio­ną przez chmu­ry i ob­my­wa­ną przez rze­ki pla­ne­tą. Świat jest ewo­lu­cyj­ny; i jest to ewo­lu­cja twór­cza. Po­wsta­nie no­wej rze­czy po­bu­dza świat do dal­sze­go two­rze­nia. Od 14 mi­liar­dów lat trwa sa­mo­na­pę­dza­ją­cy się pro­ces stwór­czy.

Świat ma hi­sto­rię. O jego lo­sie de­cy­du­ją naj­drob­niej­sze, przy­pad­ko­we zda­rze­nia. Jest to szcze­gól­nie wi­docz­ne w ewo­lu­cji pla­net. Hi­sto­ria Ukła­du Sło­necz­ne­go po­ka­zu­je, że od cha­otycz­nej tra­jek­to­rii pew­nej za­błą­ka­nej ska­li­stej kuli może za­le­żeć to, czy na da­nej pla­ne­cie po­wsta­nie oce­an, czy nie po­wsta­nie. Gru­bość wło­sa dzie­li świat, w któ­rym wy­stę­pu­ją lasy, od świa­ta, w któ­rym la­sów nie ma. Aby zro­zu­mieć rze­czy­wi­sty świat przy­ro­dy – świat rze­czy, któ­re na­praw­dę po­wsta­ły, a nie tyl­ko świat rze­czy moż­li­wych – trze­ba po­znać jego kon­kret­ną hi­sto­rię. Z praw fi­zy­ki wy­ni­ka, że mogą ist­nieć kon­ty­nen­ty. Nie wy­ni­ka na­to­miast, czy będą rze­czy­wi­ście ist­nieć, i ja­kie będą ich kształ­ty, i na któ­rym z nich mał­py prze­mó­wią.

Świat roz­kwi­ta na pla­ne­tach. Po­dział tej książ­ki na sek­cje „KO­SMOS”, „PLA­NE­TA” i „ŻY­CIE” wy­ni­ka z mo­je­go głę­bo­kie­go prze­ko­na­nia, że fun­da­men­tal­ną jed­nost­ką ko­smicz­nej kre­atyw­no­ści jest pla­ne­ta. Pla­ne­ty mają znacz­nie wię­cej „stop­ni swo­bo­dy” niż gwiaz­dy i ga­lak­ty­ki – i uwa­żam, że znaj­du­je­my się na ta­kim eta­pie po­zna­wa­nia na­sze­go oto­cze­nia astro­no­micz­ne­go, na któ­rym mo­że­my ry­zy­ko­wać sta­wia­nie tego typu tez. In­tu­icje te moż­na też wy­ra­żać ilo­ścio­wo. Na pla­ne­tach re­ali­zu­je się choć­by prze­wa­ża­ją­ca więk­szość ko­smicz­ne­go bo­gac­twa mi­ne­ra­lo­gicz­ne­go [Ha­zen i in. 2008] czy che­micz­ne­go [Lam­ża 2014b]. W na­szym Ukła­dzie Sło­necz­nym jest ok. 65 „pla­ne­tek” (tj. obiek­tów za­okrą­glo­nych przez gra­wi­ta­cję; „glo­bów”) i two­rzą one po­pu­la­cję o osza­ła­mia­ją­cej róż­no­rod­no­ści, znacz­nie prze­kra­cza­ją­cej róż­no­rod­ność pa­nu­ją­cą choć­by wśród 65 naj­bliż­szych nam gwiazd – czy 65 naj­bliż­szych nam ga­lak­tyk. Uwa­żam, że wy­ja­śnie­nie pro­ce­sów pro­wa­dzą­cych do po­wsta­wa­nia i róż­ni­co­wa­nia się pla­net sta­no­wi jed­no z klu­czo­wych za­dań sto­ją­cych przez każ­dym, kto chce zro­zu­mieć Wszech­świat.

Ży­cie jest jed­ną z wy­jąt­ko­wych sztu­czek pla­ne­tar­nych. My­ślę, że o ży­ciu naj­roz­sąd­niej jest my­śleć jako o pew­ne­go typu szcze­gól­nej che­micz­no-struk­tu­ral­nej sztucz­ce, do któ­rej zdol­ne są pla­ne­ty. Bądź co bądź, bios­fe­ra jest tak na­praw­dę wy­kwi­tem li­tos­fe­ry, po­dob­nie jak gwiaz­da po­wsta­je z ma­te­rii ga­lak­tycz­nej, a pła­tek śnie­gu z wil­go­ci at­mos­fe­rycz­nej. Po paru mi­liar­dach lat ży­cie, dzię­ki ko­do­wi ge­ne­tycz­ne­mu i do­bo­ro­wi na­tu­ral­ne­mu – łącz­nie pro­wa­dzą­cym do cudu ewo­lu­cji – oka­za­ło się być ko­lej­ną oka­zją do po­pi­su ko­smicz­nej kre­atyw­no­ści, choć z czy­sto bio­lo­gicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia nie ma żad­ne­go na­praw­dę do­bre­go po­wo­du, dla któ­re­go dzi­siej­sza bios­fe­ra nie mia­ła­by być po pro­stu bu­rym, śli­skim ko­żu­chem bak­te­ryj­nym. Ewo­lu­cja ży­cia jest jed­nak czę­ścią ewo­lu­cji ko­smicz­nej i kre­atyw­ność jest w nią wpi­sa­na z po­wo­dów wy­kra­cza­ją­cych poza sfe­rę bio­lo­gii. My­ślę, że zja­wisk typu ży­cie jest w Ko­smo­sie wię­cej i taka sama, jak ta, książ­ka, pi­sa­na z po­zy­cji po­dróż­ni­ka ga­lak­tycz­ne­go, mo­gła­by się skła­dać z tych sa­mych dwóch pierw­szych sek­cji – wy­ja­śnia­ją­cych, skąd się bio­rą pla­ne­ty i na ja­kim tle wy­ra­sta­ją – oraz z ol­brzy­miej licz­by sek­cji po­świę­co­nych in­nym „wy­jąt­ko­wym sztucz­kom pla­ne­tar­nym”.

Świat ma styl. Na po­szcze­gól­nych po­zio­mach or­ga­ni­za­cji świa­ta wy­stę­pu­ją inne pro­ce­sy, inne za­sa­dy i inne zja­wi­ska. Obo­wią­zu­ją na nich co praw­da pew­ne wspól­ne pra­wa, na­zy­wa­ne przez nas pra­wa­mi fi­zy­ki – np. pra­wo za­cho­wa­nia ener­gii albo wzro­stu en­tro­pii – te jed­nak mó­wią nam względ­nie nie­wie­le o tym, jak kon­kret­nie po­to­czą się losy da­ne­go ukła­du i ja­kie wy­kształ­cą się w nim nowe for­my. Ist­nie­je na­to­miast pe­wien cha­rak­te­ry­stycz­ny styl, pe­wien za­sób wspól­nych mo­ty­wów i roz­wią­zań, któ­re do­ty­czą w rów­nym stop­niu ga­lak­tyk, co plam na Słoń­cu i zia­re­nek gle­by. Uwa­żam, że po obej­rze­niu stu wy­two­rów – czy po pro­stu: dzieł – świa­ta po­win­no dać się in­tu­icyj­nie po­chwy­cić jego styl, po­dob­nie jak po obej­rze­niu stu ob­ra­zów da­ne­go ma­la­rza albo stu wier­szy da­ne­go po­ety. Nie ozna­cza to au­to­ma­tycz­nie, że świat ma Au­to­ra; rów­nie do­brze może być swym wła­snym au­to­rem – ar­ty­stą sa­mo­kon­stru­ują­cym się, któ­re­go wy­two­ry są jed­no­cze­śnie obiek­ta­mi es­te­tycz­ny­mi i na­rzę­dzia­mi dal­szej pra­cy. Me­ta­fo­ra ta pro­wa­dzi do mo­jej ostat­niej tezy – chy­ba naj­bar­dziej spe­ku­la­tyw­nej i wy­ni­ka­ją­cej głów­nie z mo­je­go do­świad­cze­nia z ar­ty­sta­mi zgo­ła ziem­ski­mi.

Świat lubi być oglą­da­ny. Na co więc cze­ka­my? Do ro­bo­ty!


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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